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PRENUMERATA 
W MIE.ISCU: 

rocznie . • • rs. 3 \top. _ 
p6lrocznl.. • , '5. l !top. fin 
kwartalnie. • rI. - kop. 751 

Cena :. cJedyńcze~o numeru 
kop, -7 Il, 

Z PRZESYŁKA: 
rocznie rs. -ł kop. -lO 
półrocznie. ,rs. 1! kop. 20 
kwartalnie , . rs · l kop. 10 

II 

" OGŁOSZENIA. 
za l razowo po E-Op. 7 za wlerSl 

petitu lub za jego miejsce. 

za :!-6 razowe Pl') kop. '" za 
wlersz. 

za 7-10 razowe po kop. 3 za 
wiersz. 

Reklamy po 10 k, z, w, :>etlto. 
Cena oP'łoszeń za.granicznych po 

• O kop. od wiersza. 
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Wychodzi W każdą Niedzielę wraz ! oddzielnYITI stałym dodatkiem Powieściowym 
Biu'r.o ~łedakcyi i ek$pedycw-a gMwna w oficynie do P.rellumerlltę pr~yjmnją. ~ Piot~kowie Siaro Redakcri i obie księgarnia 

M· h l kM' , • , \" Tomaszowie raW!!!IklUl kSięgarnia J, Mazarakl-próc' tego: ~u p •. ,IC e ,son~ t~bo .1:. aglstra~u. - ~d"o$zenia .pr.zYJmu w Cze3tochowle W M, Lip~\ra, I w Łasku W, Olszew~ki Hipolit, 
. Ją: obledwIe ICslęQ"arme w PIOtrkowie oraz wymleDlone obok \'I' Bcctzinie Jauiszewslri Stan, w Łodzi " Tymieniecki Kazimierz 

agentury W miastach powiatowych i a~entura "Rajchman i Frendler" w BI:zeziuach : K.rzetnieniew~lri Jl11.

1 

w Rad~m8ł1:u "Gos~cz~ńs.ki Frdciszek 
w WarszawIe, w Dąbrowie " Tomaszewski J, w Ra.wle "E, Suhmlcrska.. 

VIiadomości Biezące. 

(~ade$łanc), Szanowny Redakto
rze! Srniemy odwołać łlię do kogo nale

. ~y ·za pośrednictwem " Tygodnia", z prośbi} 
o tukrótleni.e w dni targowe przekupnictlVa, 
jakie obecnie coraz bardziej się roeszerza 
po wszystkich truktach i ch-olJ"uch \Viodą~ 
eycb do miasta, o 

J~teśUly -.świadkami jak we wszystkie 
wto~ki a przedewgzystkie~ piątki, wy
chodzą przekupki na różne trakty po ·za 1'0 4 
gatki miasta i tum. wykupuj-ą urób, jaja i 
masło, a następnie sp-rzedają .z dl'ugiej I'ęki 
na l'ynkacb lu'b roznoszą po domach. Inni 
zaś przekupnie. zamieszkali za rogatkami. 
jak na t!tacyi towarowej, na ulicy Sulejow
.skiej, i za młynem parowym - zastępują 
, drogę 'furmankom jadącym na tar!Zi, i wy
kupują Cld nich owies, siano, kartofle i t.p" 
nie dopuElzczając ich .nu plae I arg-owYi 
wskutek tego bardzo trudno jest dostać na 
targu owsa, siana, słomy, jaj, masła iwo
góle wszelkich wiktuałów, dowoionyeh 
wprawdzie., ale w większej części niedopu
szczanyeh do miasta, ByliRmy swiadkami 
niedawno jak żydzi powyjeżdżali fUI'man· 
karni za młyn parowy, a pozabieJ'uwszy ze 
sobą wagi, r.oztasowali dię na szosie i wy· 
kupywali owies, na środku drogi ważąc f!O 
-1 pakując nu swoje wozy,-Zdaje się, że w 
żatlnem mieście coś podobnego nie pl'akty
,kuje się w tym stopniu; teIllbardziej nie 
powinno praktykować I:!ię u nas, ~vobec 
tylu włauz i to władz wyiszy(l\l, Byłoby 
wielee pa,żądanem, aby W każdy dzień tar · 
gowy równo ze świtem, byli deleg-owani 
.po za rogatki strażnicy, kt6rzyby mogli, by
łe tylko szezerze chcieli, ukrócić te naclu4 
życia i położyó stanowczą tamę wyzysk()wi 
nu jaki mieszkllń~y miasta s~ nuraż:\oi. 
Ileż to targów już pnrnięt~my, na których 
niepod~bna było doatne kortll!. owsa lub 
wiązki siana! je:i;eli .zaś czasem ud'l się coś 
znaleźć, to już w ostatnim gatunku, któ['ego 
żaden przekupień wziąć nie chciat. Mamy 
nadzieję, że Szanowny P~n w imię słusz
ności, r:.czysz te kilka słów pomieścić w 
swem piśmie dla ogólnego dobm całego 
miusta, Jł!Hcszlcańcy Piotrkowa, 

(Przyp, RedakCYl), Chętnie zamies1czamy powy7.8Ze 
pismo, o ile, że już kilkakrotnie sami przemawiali
śmy w tej kwestyi, Kupuo z pierwszej ręki jest 
najkorzystuiejsze, i, zdaje nam się, Że targi na to 
egzystują, aby mniej zamożna a pracowita ludność 
miasta, mogła siQ zaopatrywać w najpierwsze potrze, 
by do życia tanio, łatwo i bez straty C"ilasu, 

- Projekt przepi,fów $;1Ifł,itm'
nych, Ktokol wiek miat sposobność wej, 
rzeć bliiej w gospodarczy ustl'Ój 11 iektóI'ych 
fabryk i kopalń, spotkał się tam nieruz z 
wyzyskiem kittay robotniczej przez niektó. 
rych przedsiębiorców, zasadzają.cym si~ zwy
kle na nizkiem wynagrodzeniu, wymierza
niu kar pieniężnych, przeciążaniu pL'acą 
nad siły, niedozorze nad jej ciasnerni, zi
ronemi, bJ'u<inemi i cuchnącemi mieszkania-

mi (w domach M pozór dość ":-Ilzatycll), 
Wiele te!; było rio zarzucenia pod wzglę · 
dem brflku aptek i pomocy w choL'obie 
robotników i ich rodzin, lub wychowaniu 
łiczue!!,o jak m"Qwisko, a po(h'llstającego 
samopas ich ,potorn~twa, bez żadnych msad 
morulnych, pr.zykladu i n!luki,-Z przyjem
nością więc wyczytujemy w "Nowoje wI'e
mial) (N~ 452) wiadomusc, ula naszej zwła
Szcza pl'zemystn IV ej gubel'nii poządaną, ze 
ministeryjum -spraw wewuętl'znych oprutlo, 
wato projekt p"awideł sanitul'nych, mających 
obowiązywać :fub"yki i zakłady l)i'zemy~l()
we, Pud ług teg-o pI'ojektu we wszystkich 
izbach fabl'y(lzn,l'ch winna być Ul'zą(1?uną 
wentyla(lYlu, mie:lzkllnia zaś robutników 
mają być 8chluun'l, z!l"'jwe i orzewietl'zane. 
Zu<!howanie czystuś~i trllskLiwie będz;e p,'ze, 
stl'zegu Ilem w~zędz ie, gdziekol Wlelt mieś..:ić 
się , będą kotły, nllczynia lub wody, Stu,lnie 
mają być zaopatrzone IV zręby na półto)L'lI 
arsZylla. wyl!okie~ z daszkiem nad niemi i 
zostawaĆ pod nadzorem lekl\rzy, - utl'zy
man,; zaś nieplłl'ządnie lub z wodą nie
zurową, będą mezwłO(lznie zasypywane, 
Dla robotników i ronotnic zou(ltl wane be
dą be.zplatne flłźnie pal'owe, przynajmni~j 
raz IV ty~()(lllill npalane, wokuło zlbudo
wan w!" ś(liciel urz;! ~\ zić winien kanały s(lie
kowe. oczyszczać je pI'zynlljmiej I'U? na t y
d'l:lcń, złe w liC, I'('zt~ ,.reru koperwasu żelll z a 
j przysypywać nie!!UilZ'lDem wapnem, W szel
kie "d p .. dki z fuhryk winny być Pl,zewo
żone naj mn,ei na ",negłuść d wóuh wiol'st 
o'd zab-udowań f.lbrycznych i od wody bie
żącej; na<ltępnie winny być wrzucane d() 
Un!ów i zl!sy/.ywane ziemi:} na arszyn 1!tę4 
bokości, ROoJhotni(l)" z symptomatami zara
iliwy(lh "Il(ll'ób nie hędą pl'zy.irn'l~vani do 
fau,)',>; cała ~aŚ ludn ość rubotnicz!, pl'zy
IWj IlInlej ra~ na mif!si,!c p()dlega l'e\yizyi 
lekHl'tlkiej, 
Zapl'awdę pięknie wyglądają te pI'zepi 4 

sy IV teoryi,,-tylka pytunie-tlzy wykona
nie ich tak 841110 będzie przestl'ze.ranem, 
jak wielu innydh przepisów i ul'ządzeń? .. 

Z, - N,,, zebraniu ogólnem człon
ków lllblijdtel(i przy sądzie ohęgowym 
pir,tl'I'::IlIVSk i m, od bytem IV d, 20 b, m., PI'ZY
stąpiono do wyboru zaJ'ządu , Ponieważ 
dotyllll(lza~uwy l)l'ezes i załużyeicl biblijo4 
teki vl(le'prezes s,!du p, St·ze·.lnillki, usunąl 
się z piast' jwantjj Jotąd godnoś(li, ttuma
czą.c się na" ałem zajęć, Pl'zctO ogólne ze
branie powołato, przez aklamacyję, na tę 
gt)dno~ć cztonl{1~ sądu p. Chyliczkowskiego 
Ił na 1)('ll1tlcnik ,~ <l~t.'nka t1ądu p, R:tgozina, 
Du komisyi powutano dawniejszego pI'eze· 
sa p, Srzednickiego, towarzyllzó\V prokul'a
tom pp, Jachim/llVskiego i Fubl'yc;jusza, 
adwokatów pJ'zys,ęgtych pp, Młodowskiego 
i Lewego i obl'ońcfl prywatnego p, Sim, 
l'zalski ego. 

- 'J7ieczór muzykalno-drutna
tyczny, organizowany na rZf:lcz Tow, 
Dobr. j Struży ogniowej, niedług<) przyj-

ozie do skutku; Opl'ÓCZ deklamacyi i kwar
tetu srnyczkowaO'o, mają być odegrane dwie 
jednoaktówki: ",,0 Józię" Bałuckiego i 
"Bal'karola" Gawalewicza, 

- Koncert. Znany już publiczności 
naszej ze swych zeszłorocznych występów 
p, GI'ąbczewski dawał kl,ncert w ubiegły 
poniedziałek przy współudziale p, Brykne
ra i panny Romanowicz, Pan G, posiada 
wiela obieeujący talent. Jakkolwiek bary
tonowy jego głos ma jeszcze cokollviek 

'SllChOŚlli w bl'zmieniu, jednakże, przy od
powiednim kiel'unku dalszym, z pewnością 
nabiel'ze zupetnej miękości; a że młody 
urt.ysta wykazuje wioLe zrozu,nienia W i~. 
tel'pretacyi i umiejętnie moduluje, należy SJ~ 
spodziewać, że po dłuższych studyjach zaj
mie poczesne stanolVisim IV rzędzie śpiewa
ków naszych, Ary ja Torrendora odśpiewa
ną została z wenvą i życiem, "Ninon" pl'ze~ 
śliczna piosnka Tostiego zrobiła bardzo 
mi te wrużeniei najefekto wn iej jednak wy
szła "La mili. sposa" Rotoliego, Nad prCl
gram, p, G. obdarzył słusznie żegnającą go 
s!.Jtf\rni oklask ami pu bliczność poetycznym 
śpiewom Tostiego "Vorrei morir". 

Znany z popisów IV W UI'sza wie p, Bryk
nel' swą. znakomicie wystudyjowaną i inte
ligentną gl'ą. wielce przyczynił się do uświe. 
tnjenia wieczoru. Jakkolwiek w ~rze fOl'· 
tepianowej EUI'opa posiada tyle gwiazd 
pierwszOl'zędnej wielkości, że trudno z nie· 
mi ubiegać się () palmę pierwszeństwa, to 
jednak panu Brylmel'owi należy się po
czesno miejsce IV rzędzie fortepianistów, 
Wysoko rozwinięta technikn, siła i !lpiew~ 
ność tonu, sumienność w wystudyjowaniu, 
obok zupetnego zl'ozumienia oharakteL'U 
wykonywanych UtWOL'ów-oto główne ce4 
ehy gry p, B. Zalety te wykaznt zwłaszcza 
koncertant w prawdziwie artystycznie od
danych: fudze Bach~ nocturniei etiudach 
Chopin'a, oraz romunsie N osko\,skiego. 
Marsz z Tanhauzel'a, któI'y za>ltąpił oczeki. 
wan ego przez publiczność lvalca Rubin
sztejnll, oraz Rapsodia Liszta u\vydatniły 
sitę i tern perament al·tysty, 

Panna Ro rnano\yicz, ja.kkoL wiek z talen
tem, jest jednak jeszcze bardzo początku
jącą deklamatorką, Mimo to, słuchaliśmy 
jej z p,'zyj emnością, a cały koncert nader 
miłe P()zostu wit na słuchaczach wrażenie; 
szkoda tylko, że ich byto zbyt ml1ło,-Don 
Cezal' pI'zyciągnął silniej naszych "meloma
nów", Musimy tu zwrócić UWI\~ę, że, jak 
tego dowód mieliśmy w poniedziaŁek, o wie
le właści wszem dla koncertów miejscem 
jest sala p, S&:ibińskiego, niż zimny, pełen 
pl'zaciągów i wrogi dla muzyki, ze wzgl~
du na ewą nieakustY<lzność, teatl', 

- 'J.'eatr, Na oBtutnich trzech pI'zed-
9tawieniach odegl'ano "Zbójców", "Syna 
Puszczy" i opeL'etkę "Uon Cezar". Pan 
Bolesttn,ski, Franoiszka Mool'a odtworzył 
tak dobrze, że przeszedł nasze oczeki lunie, 
p()mimo żeśmy już zWI'ócili UIV.lgę na jego 
talent dramatyczny na przec1sta wieniu "O. 
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tella" i "U riela Akosty". Artysta ten, ze 
względu na. inteligellcyję jaka z każdego 
słowa przebij~ w jego grze, i eiIny, 
dźwięczny a wyrobiony organ głosu, 
mógłby śmiało, naszem zdaniem, spro
bować debiutu na scenie warszawskiej. Nie 
chcemy przez to powiedzieć, i~ uważamy 
p. B. za zupełnie skończonego artystę w 
stylu Królikowskich lub Rapackich, ale ... 
przy odpowiedniej pracy dalszej, rokujemy 
mu świetną przyszł9śó w dramacie i tra· 
gedyi. Wobec pana B., który d:iielnie 
współzawodniczył z gościem warszawskim, 
cóż pieać o res~cie. Reszta, jeśli mówić 
będziemy o dramacie, maleje i zchodzi nie
mal do roli statystów. W komedyi, zwła
szcza lekkiej, rzecz inna; tam można posia
dać zamiast talentu, talencik, który wsparty 
pracą i rutyną zapewnia jakie takie powo
dzenie.-Cośmy powiedzieli o "Zbójcach", 
da się zastosować i do "Syna Puszczyll.
Operetka na ostatniem przedstawieniu szła 
nieźle, o ile sumienna praca artystów mo
gła zastąpić brak wybitniejszych śpiewaków. 

- Odna.lezieni. A. P. ex-urzędnik 
sądowy, obecnie oficyjalista z okolio Toma
szowa, będąc obarczonym dosyć liozną 1'0· 

dziną, skutkiem braku funduszów na k!!ztat
cenie dzieci zmuszony był oddać dwóch 
synów do rzemiosła; jakoż umieścił ich w 
Warszawie, w jednym z większych zakła~ 
dów stolarskich, z którego w r. 1868 wy· 
szli jako zdolni czeladnicy. W kilka dni 
po "wyzwolinach" pożegnawszy rodziców, 
krewnych i znajomych, opuścili oni strze
chę rodzinną i wyjellhali za granicę. Pier
wszym punktem oparcia w obcych stronach 
był Wiedeń. Tam, gdy zgłosili się do głów. 
neao cechu, zaraz w dni parę otrzymali sta' 
II! ';.obotę, przy której zeszły im cate dwa 
lata. Uzbierawszy trochę grosza, w celu 
ostatecznego wydoskonalenia się w s wyll1 
fachu, udali się do Paryża, gdzie jednak 
z powodu nieznajomości francuzkiego j ~zyka, 
w kilka dopiero miesięcy zdołali znaleźć 
odpowiednie zajęcie. Poniewaź jednak po
święcali się pracy z pra wdzi wem zamiło· 
waniem, doszli z czasem do tego, że mo:zli 
na własną rękę założyć doayó duże war
sztaty,1l wreszcie i kupić d"upiętl'ową. ka· 
mienicę!.. Korespondencyja jeb z rodziną. 
z poczl}tku częsta, potem coraz rzadsza, cał
kiem w końcu ustała. Rodzina, nie otrzy
mując żadnej wiadomości o egzystencyi 
wychodźców przez lat czternaście, osądziła 
iż zapewne nie żyją.. Pierwsza rozpacz jej 
dawno już lDin~ła, ból całkiem się ułagodził, 
gdy nagle przed kilkoma dniami obaj sy' 
nowie stają przed obliczem swego starego 
ojca, w sam dzień jego imienin. Na ten 
widok, szczęśliwy starzec, ze zbytku wzru
szenia, zostaje ohwilo\TO tknięty rozstroje
niem całego organizmu. Ma się rozumieć, 
gdy gruchnęła radosna wieść w okolicy o 
niespodziewanym powrocie młodych P., na 
illtencyję ich wydano publiczny balik, na 
którym w komplecie 50·ciu osób bawiono 
się do rana, a pożądani goście, po kilku 
dniach pobytu, powrócili przed tygodniem 
do liwych zajęć. Sygnał koleJOWy. 

- Z Sądu. W dniu 11 czerwca r, 
b. jak pisze "Dz. Łódz. 17, o 7 wieczorem 
w Pabijanicach robotnicy pracujący \". fa· 
bryce Kindlera, Kasper Gryzel i Franci. 
szek Berlikowski po wyjściu z takowej, za
szli do mieszkania ostatniego, zkąd wkrót~ 
ce wyszli. Na podwórzu zauważyli oni Te
odora Zimmermana, stoją.cego koło sztachet, 
a gdy się zbliżyli do niego, ten powiedzia
wszy: "nie chodź tutaj," udet:zył nai!le w 
brzuch nożem Gryzela i uciekł; Gryzel zaś 
zrobi wszy jeszczo kilka kroków, upadł i 
wkrótce umarł. Zatrzymany nll%lljutrz Zim· 
merman przyznał się do zabójstwa Gl'yzela, 
utrzymują.c, że dawniej był w przyjaźni z 
zabitym, lecz gdy ten zaczął się zalecać 
do siostry jego, pokłócił się z nim i został 
przez niego obitym. Wtedy Zi~merman 
podlłł skargę na Gryzela do eędzlego po-

'T Y D Z I E N 

koju, lecz ten go uniewinnił; wskutek 
czego Gryzel począł go prześladować i w 
dodatkU szydzić. Wtedy Zimmerrrum za· 
przysiągł zemstę dawnemu swojemu przy
jacielowi, która lię zakończyła zabójstwem. 

Sąd okrMowy piotrkowdki sądził w dniu 
15 październiku spra wę przeciwko dzie· 
więtnastoletniemu Zimmerm!lDowi i skazał 
go na pozbawienie wszystkich praw i przy
wilejów i na oddanie do ciężkich robót w 
kopalniach na lat 6. 

- No~ownicy. Pewnego stróża noc· 
nego w Łodzi, ktÓl'y zagroził kilku rzezi· 
mieszkom; że zawoła policyję, gdy będą się 
dobijali do cudzych mieszkań W celu gra
bieży, łotrzy w oJpowiedzi poczęstowali 
nożami. Stróż znajduje się w niebezpie
czeństwie żyoia. Należałoby koniecznie 
wzmocnić w tem mieście posterunki noone 
publicznego bezpieczeństwa. 

- W Łodzi odbyło się posiedzenie 
oddziału Towal'zystwa przemysłu i handlu, 
a właści wie członków komisyi, wybranej 
na ostatniem XlX-tem zgromadzeniu od
dziatu. Celem posiedzenia, było ułożeni~ 
regulaminu zajęó nowO ukonstytuowane)' 
sekcyi handlowej. 

= Dopełnienie. We wzmiance o pogrzebie 
i nabożeństwie :b.łobnem za duszę ś. p. Goleńskiego 
vrydrukowanej w przeszłym numerze • Tygodnia!" 
nie wspomnieliśmy, że chórom kościelnym przewodDl
czył p. Benduski, tutejszy nauczyciel gry fortepia.· 
nowej i przyjacitd zmarłego i że oprócz pa.ni B., 
słyszeliśmy na c.hórze piękny śpiew paui S., ueze
nicy nieboszczyka, kt6ra dowiedzia.wszy się o śmier
ci ś. p. Goleuskiego, pospieszyła natychmiast z RII· 
wy do Piotrkowa na nabożeństwo i pogneb. Oprócz 
śpiewów chóralnych, pallOwie B. G. W. i Z. wrko• 
llali pięli:uy kwartet smysz~owy Szube.rta. Pan.l S. 
odśpiewała "Łaski o PaDle n Stradellt, a panl B. 
nU Krzyża ... " 

= Listy na tntejszej stacyi: nie doręczo
ne z powodu nieod "alezieuia adresantów: ·z Jeziorna 
do S. Łuczyńskiego, z wagonu pocztowego do Mo· 
ścickiego, ze Starej Rusy d wa listy do Andrzeja 
Kubsko wskiego, z Końska do Alek8andry Janek, z 
Kalwaryi do A. Litwaka, z Kouina do Józefa Bryk
ozyńskiego, z Hamburga do Beuijaminll. Rozenc,:"ejga 
Listy nie odesłane z różuych powod6w: do kSlędu 
Kulczyńskiego, do Alberta Pietraszkina, do Edmuu
da Ajcheltrauta, wreszcie jeden list bez adresu i je· 
d en z a dresem nieczytelnym. 

= Rs. 12 kop. 50 nie przyjęte przez p. D. 
za czasowe zast~pstwo, składam na wpis dh nie:n-
możnego ucznia. W, K. 

= Otrzymaliśmy w tych duiach, krótki list, 
pisany nieznanym nam charakterem, z proibą o za· 
mieszczenie następującego zaprzeczenia: "Niżej pod
pi sany ma zaszczyt oświadczyć, że nie był i nie 
Jllst autorelD korespondencyj, drukowanych z miasta 
Brzezin w "Tygoduiu". Z. Domań.ki. 

=;Projekt bndowy dwóch odnóg kolejo
wych, z Łodzi do Zgierza i Pabjanic o tyle postą
pił, że departa.lDen t dróg żelaznych po rozp~trzeniu 
danych, dotyczących produkcyi zakładów przelllysło
wych znajduj ących się w tychże miejscowościaCh, 
uznał za koniecz ne połączenie tych punktów z siecią 
kolejową, zaznaczając pl'zytem pilniejszą budowę 
odnogi do Zgierza. 

= łlinhJteryjllm spra.wicdliwośCi o. 
pracowało nową ustawę dla obrońców prywatnych 
do spraw sądowych. Na mocy nowej ustawy, świa· 
dectwa, nadające im prawo vraktyki, wydawane być 
mogą tylko prz"z sądy okręgowe, a to ll1 podstawie 
zdauego egza.minu, którago program ma być znlCZ· 
nie rozszerzony. Do prowadzenia spraw w illlieniu 
tow:uzystw włośeiańskich, potrzebne będzie nadto 
upoważnienie od in stytucyi do spraw włościańskicb. 

= "Petr. Herold" donosi, iż jedynacy przy 
matkach, wdowach lub Ojcach, którzy dotąd korzyetali 
z przywileju l-ej klasy co do pełnienia służby wojsko. 
wej, będą odtąd z zachowaniem swych pra.w powo
ływani co dwa lata na 6 tygodni na ćwiczenia. 

= "Gazeta 'Varszawska" dowiaduje się z 
dobrego żródła, że wieści dziennikarskie o wyku
pieniu przez rząd kolei war8z~wsko-terespolskiej i 
o połączeniu jej z kolej ą nadwiślańsk,: slJ: przed· 
wczesue. Wprawdzie rząd ma juz prawo wykupić 
tę linię i porozumiewano się w tym kierunku, lecz 
nic postanowiouego nawet w za~adzie dotychczas 
nie ma. 

= Pasporta. Komisy ja pasportow&- 'proponuje 
cztery rodzaje pasportów: roczne na stęplu 1 Tub. 
20 kop" półroczue 60 kop., kwartalne 30 kop., 
miesięczne 10 kopiejek. 

Korespondencyj e "Ty[odnia." 
z Tomaszowa. 

Jakkol wiek miasto nasze fabryczne nie 
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jest oddalone od wi~kszego, świata i tak 
pod względem oświaty, przemysłu i handlu, 
jak równie~rlobrobytu jego mieszkańców, 
nie ustępuje bynajmniej wielu inny,n,-jed. 
nak nie wiem, czy to ekutkiem braku chę
ci i solidarności, czy też zbytniego zwate
ryjalizowania, zycia towarzyskiego daje eiE2 
oddawna czuć brak wielki. 

Letnią por4. w wolnych chwilach od za
jęć mozolnych, spędzamy czas jako tako; 
albowiem korzystają.c z pogody i pięknego 
położenia okolicy udajemy się na wyciecz
ki zbiorowe do lasu, gdzie wśród we30to
śei i figlów psotnego amora, kosztujemy 
prll\vdziwej swobody i słodyczy... .Ale 
cóż z tego, kiedy to wszystko trwa 
krótko i pozostają nam tylko po tem 
wspomnienia. 
Już od kilku tygodni skutkiem ciągłej 

zmiany temperatury i ciągłego dżdź u, 
jak gdyby za jukąś winę skazani jeste. 
śmy na więzienie w murach miastach 
wśród ciemności egipskich. Wszędzie bło· 
ta po uszy, że nietylko przejść ale nawet 
przejechać trudno. Wszystko też nam ja
koś nie idzie. 

J uz np. od mie!!iąca nosimy się z zamia·· 
rem urządzenia na cel dobroczynny teatru 
amatorskiego, tymczasem kaprysy pięknych 
amatorek zmuszają nas ów projekt odłożyć 
ad actaj w każdym jednak r::.zie liie daj emy 
temu za wygrane, i choć po długim namy
śle, zagramy, jak się... ociepli. Niech 
żyje cel dobroczynny l nie oh żyje soli. 
darność!... Co prawda, to wdzystkie za
bawy publiczne i przedstawienia amator
skie urządzane w naszem mieście, z naj
wyższą forsą dochodzą do skutku: 

Gdy jest teatr amatorski 
Lub inna zabawa, 
Nikt takowych nie popiera, 
Każdy z nich najgra.waj 
A. gdy czasem si~ rozpędZił 
To biegną co żywo ... 
Ale tylko do Heinricha 
Na gwiażdziste ... piwo! 

Obecnie, w pl·zejeździe ~ Warszawy do 
Częstochowy, raczyła rozweselić nasz gród 
młod.a orkiestra węqierska, któL·a. w dniu 
25 b. m. swym koncertem zachwJcita 
prawie \vszystkich liłuchaczy. Orkiestra ta 
składająca się z kilkuuziesięciu młodych 
chłopaczków, wykonała, w liczbie in· 
nych pięknych utworów, śliczną u wel·turę 
"Rakoczy" Kelle Bela, finał z "Łucyi z L'1-
mermoru" Potpouri z Rigoletta i bardzo 
lubione także PotpoUl·i "Podróż Konoer
towa" Reklinga. N a żądanie publiczności 
zagrała też ognistego mazura Lewandow
skie~o i walca "Moja królowa". W koń· 
cu 12.tni Miszka Donnwel wystąpił jako 
dyrygujący niektóremi utworami i jako so
lista na picolo -fiecie, za O~ otl'zymał rz~' 
siBte okb.ki. Sygnał koleJOWy. 

Sprawy Ziemiańskie. 

X Na porzł\dkn dzieuuym obecnej sesyi Ra. 
dy Państwa stoją pomiędzy innemi: projekt zmiany 
przepisów propiuacyjllych, przepisy o spółkach do 
handlu zbJ>żem, o towarzystwach kredytowych, wuio. 
ski komisyi delegowauej do obmyślenia środków 
podnieBienia cen zboża. 

X Ruch w handlu zbożowym, zwłaszcza ku 
portom c.zarnolDorskim, nie przestaje się wzmag'lć. 
Oddawna nie pa.miętają tak wielkich transportów 
zboża, osobliwie na Dnieprze, mimo to, że zamo
żniejei gospodarze powstrzymują się ze sprzedażą 
oczekując lepB~ych cen. 

X Pomimo obowiązku przfjętego przez cukro
wnie syndykatu kijowskiego, wywiezienia zagranicę 
nadmiaru produkcyi, zapasy pozostałe okazują si! 
większemi lIiż się spodziewano przy oznaczeuiu nor· 
my wywozu. Aby zapobiedz wynikającemu ztąd 
kierunkowi zuiżkowemu ceu, syndykat ma zamiar 
przyspieszyć 1'1' r. b. wywóz CUkL'U i w tym cel11 
zwołuje cukrowników na 22 b. m. do Kijowa. 
Poprzeduio d. 1'.l odbędzie się narada cukrowników 
Okręgu Zachodniego w Warszawie. 

xCykoryja w okolicy Włocławka cora.z więeej 
zyskuj e roz powszechnienia. W tym roku przyby
ła nowa suszaruia w Brześciu. Kujawskim, niewiel
kich na początek rozmiarów, którą postawił tam 
przedsi~biorea p. Mentzel i płaci obecnie świeża ey
koryję po 1 rub. 20 kop. za korzec 2ll0.fuutowy. 
Cykory ja wydala od 80 do 12() korcy z morga!! 



Xl 45 
X Oszustwo. Jeden z właścicieli ziemskich 

w guberni kijowskiej zwrócił uwag~ ministeryum, 
Ż9 wywozowcy zbożowi za pomocą f8hzywych tele
-gramów, umyślnie sprtJwadzanych, kupowali taniej 
ze szkodą rolników, V'iprowadzanyeh w hła.d mylne
mi kursami z Gdańaka i z Królewca. Ministeryjum 
Hpraw zagranicznych, przekonawszy się o prawdzie 
tego doniesienia, poleCiło konsulom w Gdańsku i 
Królewcu telegrafować ceny odnośne starszemu me
klerowi gitlłdy kijowskiej, celem powiadamiania 
osób zainteresowanych. 
. X ,.Grażd." donosi, iż kwestyja przyznania 
pewnych ulg drobnym gorzeluiom gospodarozym ma 
hyć niezadługo rozstrzygnięta. Ulgi te tyczyć się 
głównie będą objętości kadzi, terminów opłaty ak
cyzy spirytusu, zaczną jednak na mocy art. 266 ust. 
wód_ obowiązywać po roku od chwili zatwierdzenia 
przepisów. Odpowiedai projekt wniesiony będzie nie· 
bawem bo rady państwa. 

X Pszenica chińska. Gatuuek ten, pocho
dzący z Turkiestanu wschodniego należą:eego do 
Chin, sprowadzony oatatniemi czasy d o kra jów za
kaspijskich Rosyi, udał się wybornie: kłos ma pełny 
dorodny, daje 15 do 25 i 30 ziarn, a słoma jest ła
komym pokarmem dla koni i bydła. stoma. ta na
daje się także dla użytku fabryczneg o i nitlomal do· 
równywa ryżowej. Szczególną zaletą pszenicy chiń
skiej jest wytrzymałość na. ~usz~. Ale tez wymaga 
dla zupełnej dojrzałl) ści więcej słoilea niż go zwyk
le bywa w naszym klimacie deszczów latowych. 
Zresztą w gub. wołyńskiej, gdzie lato gorętsze, ga
tunek ten, może mógłby być uprawiany. 

X Do tuczenia drobiu w Ameryce uar' 
wają następująeego sposobu w czasie zimy: Duże 
drewn.iane płytkie skrzynie napełniają się piaSkiem, 
ustawiają się w izbie w blizkości pieca, zasiewają 
.mies~aniuą ziarn zbożowych jako to: pszenicy, jęcz
mienia i owsa i mocno si~ ZWilżają. Po upływie 
czte!"ech dni zia.rna kiełkują. Wtedy zawartość 
skrzyni się wyrzuca i zadaje kurom, które z niej wy
grzebnją Ekieł!wwaue ziarna. Opróżnione skrzyuie 
na nowo na pełoiają się piaSkiem i w podobnyż spo
~ób ~lls~ewają. Tak postępując, można mieć codzień 
-ł!wiezą I bardzo zdro wą paR/Hi dla kllr, które się 
przy lIiej dobrze niosą. 

CIENIOM 

Józefa Goleńskiago. 
W życiu maluczki, prosty jak dziecię , 

I taki skromny, jak polne kwiecie, 
Co rosną w eieniu, nie wiedząc o tem, 
Że są miłości ludzki ej przedmiotem . 

A taki cichy, jak srebrna nuta, 
Łagodnem tchnieniem noc·y wysnuta 
Z trzciny, sitowia i wodnej fali, 
Co ukojeniem dzwoni w oddali. 

A tak wierzący, jak Piotr, co Z łodzi 
Na rozkaz Mistrza w morze wyehodzi, 
A taki czujny, jak ów na stróży, 
Żóraw, co sennie oka nie zmruży. 

A taki tkliwy na ludzką dolę, 
Że gdy mu zwiała chmurka na czole 
Lub twarz ociekła łzą z pod powieki, 
To już nad losem wdowy, kileki. 

A tak melodją przejęty ca.ły, 
Jakby ruu w głębi duszy śpiewały, 
Chóry aniołków i ptasząt chóry, 
Na chwałę Bożą, na cześć natury. 

W przyjaźni stały, rzetelny w Słowie, 
Szczery w uczynkach, myślach i mowie, 
Wobec ludzko&ci-siebie miał za nicj 
Ztąd poświęCenia w lercu bez granic, 
Wiele miłości, współczucia wiele, 
A tam, w sumieniu, błogie wesele. 

Ludziom on służył, a Bogu śpiewał, 
Piersi wyziębłe pieśnią ogrzewał, 
I wydobyte modlitwy głoay, 
Od stóp ołtarza elał pod niebiosy. 

Młodziez, ubóstwo, kwiaty i dzieci, 
I bymn dziękczynny, co w gwiazdy leci, 
A nad tern wszystkiemOpatrznośó l'loska
To jego życie, radość i troska. 

I slloua.ł oto! ... Pieśń się urwała 
Na skrzydłach wiary uleciał z ciała 
Duch do harmonii światów, ogranj', 
Sławić majeata.t Pana nad Pany ! 

Sz~zerze życzliwy 
T. Ohyliczkowski. 
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(ciąg dalszy). 
- On będzie si~ bronił sam za siebie; w 

tej ch wili o ciebie tu chodzi. Uczyłeś się 
dobrze i zdI'adzałeś zawsze niepospolity ta
lent do rysunku ornamentacyjnego; temu 
też talentowi zawdzięczałeś miejsce u pana 
Nadaud, gdzie rysowałeś wzory biżuteryi. 

Prezes opowiedziaŁ życie obwinionego; 

TYDZIEN 

on zaś plakał, myśląc o srogIej doli przy
jaciela, o rozpaczy Zuzanny, pani Thome· 
rin, Bel·niera. O aresztowaniu Michała nie 
wiedział nic. - Julija nie pisała mu o ni
czem, ćoby go dotknąć mogło, nie wspom
niała mu nawet o tem, że straciła miejsce 
w Saint-Denis. Doniosła mu tylko, że sta
ry Bernier i pani Thomerin od wiedzają 
ją. Zagłębiony w myślach, nie słyszał mo
wy prezydującego i musiano wstrząsnąć nim, 
by go z zadumy wyrw:lć. 

- Teraz-ciągnął dalej -nadchodzi dzień 
kradzieży naszyjnika. 

Marcin ocknął 8ię w tej eh wili. 
- Ah l tak ... prawda ... sądzą mnie 1 -

zawołał. 

Chwilowe przygnębienie minęło. Pomyślał, 
że musi zebrać wszelkie siły i całą ener
giję, by się uwolnić i mód z obronić Michała. 

- Gdy dnia tego pan N adaud wszedł 
do sklepu, przekonany o sprzedaży naszyj. 
nika, zażądał księgi kasowej i przekonał eię, 
że sprzedałeś za dwadzieśoi~ tyaięcy fran
ków towaru; a gdy wyszło na jaw, że naj
kosztowniejszy klejnot ze sklepu nie został 
sprzedany, zmieszałeś się pan i zemdlałeś, a 
raczej udałeś zemdlenie, by zyskać na 
czasie. Mówiłeś o nieznajomym, który, ma 
się rozumieć, zarówno jak i brylanty nie 
został odnaleziony. Teraz nadeszła chwila, 
w której powinieneś się przyznać do winy 
i wskazać, gdzie są przechowane klejnoty; 
przyznanie to będzie okolicznością, która 
wpłynie na dagodzenie kary. Jeżeli dzia
łMłeś pod wpływem nieszczęsnej namiętno
ści, jeżeli popełniłeś kradzież, by bez po· 
mocy rodziców zagospodarować się i wbrew 
ich woli ożenić si~ z Juliją Morand-kara 
zredukowana zost:mie do minimum. A te· 
raz po raz ostatni, Pelissier, wzywam cię, 
przyznaj się do winy! 

- Po raz ostatni panie prezesie powt.a
rzam to, 00 mówiłem dotąd. Znam wszy
stkich, którzy w tym dniu robili u nas za· 
kupy; około szóstej zostałem w sklepie sam, 
posławszy ohłopca na pocztę, a komisanta 
z zakupionemi kosztownoJciami aż do trzech 
domów ... 

- Oozywiście!.. a ty Pelissier wiedzia· 
łeś, że posiedzi tam dość długo i zostawi ci 
swobodę działania .. , Idźmy dalej. 

- Wtedy to nieznajomy, istnienia któ
rego zaprzeczacie, wszedł do sklepu. Pa
miętam go dobrze, wysoki, barczyst y, o po
spolitej twarzy, miał minę cudzoziemca, 
ehoć mówił bardzo dobrze po francuz ku. 
Ogl.,dał pierścionki, później zegarki, s zuka
jąc jak mówił odpowiednięgo podarku dla 
kubiety. Nie podobało mu siQ nic. Nakoniec 
wskazał mi na szuflady, pOD1żej kontuuru 
położone i spytał, co w nich mamy. 

- Bransolety-odrzekłem. 
- Pokaż je panI .. 
Musiałem się od wrócić i pochylić. Sko

rzystał widocznie z tej ch wili i porwał 
naszyjnik. Gdy się podniosłem, stał na 
tem samem miejscu, wybrał potem bran
soletę, zapłacił ją i wyszedł bardzo pręd
ko. Ponieważ wystawa jest pochylona ku 
ulicy nie mogłem jej widzieć ze swego 
miejsca. W tej samej chwili wszedł ktoś 
inny do sklepu. 

Bardzo dobrze, i któż to był. 
Ksii)że Verenin. 
Czy znasz go pan ? 
Tak; od CZl\SU, jak bawi w Paryżu, 

przychodzi dość często do sklepu i kupuje 
kosztownościi jest bratem hrabimy Karenioz 
i jednym z najlepszych naszych klijentów. 

- Słowem, ufasz pan księoiu bezwarun
kowo. 

- Ależ oczywiście... o tyle ma się ro
~umieć, o ile ufać można klientom, którzy 
kupują ozęsto i dobrze płacą. 

- 1 twierdzisz pan, że naszyjnik mu
si.t już być ukradziony wtedy, gdy książe 
wszedł do sklepu ? 

Niezawodnie! 
- Dość tego-proszę usi!!Ść. Nieoh wej-
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dzie książe Werenin-dodar, zwraoając się 
do woźnego. 

Książe wszedł, kłaniająo si~ tu i owdzie 
elegantkom zapełniającym salę, następnie 
skłonił się przed prezydującym, złożył przy
sięgę i odpowiedział na zadane pytania. 

- Znasz pan Marcina Pelisser?-zapytał 
prezes. 

- Tak panie. Siostra moja poleciła mi 
magazyn pilna Nadaud, jako jeden z naj
lepszych, kierowany w dodatku przez bar
dzo miłego i uprzejmeg-o człowieka. Po
ezedłszy na ulicę de la Paix, poznałem pa. 
na Pelissier i nabrałem o nim najlepszej 
opinii; szczerze też wyznaję, że trudno mi 
u wierzyć, by popełnił czyn, który mu za
rzucają. 

- I zauważyłeś pan naszyjnik u:niesz
"zony w wystawie? 

- Tak, panie prezesie. 
Marcin poczuł do czego zmierza pre

zes i wydał okrzyk znieoierpli wienia. 
- Książe panie l - zawołał -racz sobie 

dobrze przypomnieć; wszak gdy przysze
dłeś po raz ostatni do sklepu, naszyjnika 
nie było już na wystawie? 

- Ależ przeciwnie, panie Pelissier,-,()d
parł książe-pami~tllm wybornie, że widzia
łem go nil środku wystawy, mówiłem na
wet o nim z siostrą, wróciwszy do domu. 
Prezydujący z tryumfalnym giestem zwró

cił się do Marcina. 
- Widzisz zatem, że pozostaje ci się 

tylko przyznać do wiay - powiedziat. -
W szystkie dowody zwracaj!! się przeci wko 
tobie. 

Świadectwo Verenina przygnębiło osta
tecznie Marcina. 

- Książel przypomnij 
przemówił - to być nie 
tam być wtedy. 

sobie dobrze ... 
może... nic mógł 

(d. c. n.) 

1 Za duszę ś. p. Filomeńy z Maksów 
• liuba.ckiej, odbęd~itl się we w~o

rek t. J. d. 6 b. m., Jako w roczDlcę 
Jej śmierci, w kościele po-bernardyńSkim o 
godzinie 10 rano, ż:l.łobue na bożeństwo, na 
które pozobtały mąż zmarłej zaprasza krew-
nych i znajomych. (1-1) 

Licytacyje W obrębie gubernii. 
- W dniu 18 (30) listopada w sądzie okręgowym 

piotrkOWSkim na. sprzedaż osady pod ~ 5 we wsi 
Wiewiórów p-tu Nowo-Radomskiego położonej, od 
sumy rs. 500. 

- 22 grudnia (3 stycznia 1889 r.) w sądzie zja
zdowym okręgn I w Piotrkowie, na sprzedaż nastę
pujących nieruchomości: 1) w m. Brzezinach przy 
ulicy Zielonka pod ~ 230 położonej od sumy rs. 
400,-i 2) wrn. Toma.szowie pod JoiN9 264/55 i 263/117 
położonych, od sumy rs. 9000. 

- 7 (19) listopada w magistrac:e m. Piotrkowa, 
na sprzedaż około 100 pudów starych akt po wy
dziale leśnym izby skarbowej (na makulaturę) od 
aumy rs. 120j - oraz na utrzymanie w porzlłdku 
w latallh 1889 = 1890 dróg Bzosowych na 
terytoryjum m. Piotrkowa, i Bcieżek przy alei Alek
sandryjskiej, oraz posadzenie drzewek rt kołkami, 
od sumy ra. 1174. 

- 10 (22) listopada, w magistracie m. Rawy, na 
trzechletnie utrzymanie w porządku atudzień w tem
że mieście od aumy rs. 192 rocznie. 

- Tegoż dnia w radzie instytutów dobroczynnyeh 
powiatn cz~stochowakiego, na. dostawę artyk ułów 
żywności dla szpitala NPanny Maryi w Częstocho
wie na sumę rs. 2034 k. 1>. 

- lI> (27) listopada, w biurze p-tu Noworadom
akiego, na trzechletnią entrepryz~ oczyszcza.nia 
miejsc ustępowY41h przy koszarach wojskowych w 
m. Noworadomaku, od sumy rs. 166 rocznie. 

Sprawozdania Z targu zbożowego 
Łódź dnia 31 Października 1888 r. 

Na stacyi towarowej sprzedano pszenicy 100 kor
cy po rs. 6.25, 200 korcy po rs. 6.30 i 100 korcy 
po rs. 6,35. Żyta sprzedaao 100 korcy po rs. 4 . .20 i 
owsa 150 korcy po rs. 2.70 za. korzec. Na Sta.rym 
Ryuku sprzedano pezenicy' 250 korcy od r9 .6.30 -
6.50. Żyto. 450 korcy od rs. 4.05 - 4.20 i jęc:imie· 
nia sprzedano 250 korcy od rs. 3.80 do rd. 3.95 za ko· 
rzec. Popyt na. zboie był ełally. _ 
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.-e.-e--e--e--e--e--e--e--e--e-. i Z A OO~RtM HONORARJUM : 
m k . ~ 'fi poszu Uje się 'fi 

i ~~~RMAJ~TRA i * zdolnego i doświa Jczo nego, dokh· ~ 
dnie ob1:uajlllione!!o ze lV~zelkięmi ::: 

cP rrałęziami przę 1 z:\.lni ba rcha,- 'fi 
cP ;IU i od!Jadliów, nieml.iej cP 
lJl \108 i adaj~cego g-I'unto'\"ne znajo- cP 
cP mości dotyczące materyjałów 8l1- cP 
cp ro · ... ych do tych);e tkanin. Oferty cp 
m pod wyrazem nS () i Ił U er", 
! RPrzVjmujO Biuro Ogło,",zeli cP 
'fi ajchmaua, i FrClIdlcra cP 
cP w \\'ars·t;:&wie, Sp.nator:ska 26. cP 
cP (R. i Fr. 9506) (3-1) cP 
• -e--e--e--e--e--e--e--e--e--e-. 
POSZUkUje się donrego 

PiANINA 
do u'ynajęcia. 

Zgłllszać się można d" księgal'lłi 
A. PaIiSikiego w "Petrokowie." 

( -l) 

lO składu 

W. ZALESKIEGO 
w nPetl'olww;e" 

Nadsz\'dł r1iel'wszy tranSpol't Cul.::ru 
DobrzeHński4:>go kostkowt'!!'o, ra
finoWil/Jcgo, znanego /,e swej dobroci.
,,, lila '''~ier!Óikie IV 7lla~znej 
parLyi Z l'ol,u lSSii, kwallfllW.iące 
się do p;zechowani", przytem tanie 
równid,. Sklad poleM '" illłl- stare 
r~'okaje i Ithłślacze kuracyj-
ne z rokn 1866 i 1834 r. \6-2) 

Do nowootworzou,>j przy Alei Alek
sanurY.i-kiei w dolUu Kęp i ńiki"g~ pra
cowni Sukien i 0"r.\"6, p"tr7.ebn6 są 
panny Ilzllolniolle IV 1<rawieczyzuie i do 
IHddu.-'l'amie przyjmu.i~ ~ię roboty. 

(3-2) "Leokadyja" 

lekcy je Haftu 
zbiol'C1we. codziennie 2 gOdziny, za 3 rs. 
na Ildesiąc od osoby, urlzieła 

(10-3) " 'auda, Walewska. 

Taniego zbiorowe[o wydania 
I)owieści bistOl'yCZllycb 

J. L Kraszewskiego 
przedstawiających dzieje od IX do po
łowy XVIII 'Vi\'ku, wy~ze(U z dl'ukn 
tom XI I zawiera powieść p. t. Bole· 
szcz.J'ce· Kwartalnie wycholl zi 5 to· 
mów ~a I·S. l kOI). SO hez IU'ze
S)łk;, a rs. 2 1iOI). 20 ZIJrśc· 
syłlu\. PrennmeratQ przyjmllją WSGyst· 
kie księgaruie i ]<1l11tory pism. 

lO-lO) 

i)-r A. Sterczyński 
OkręilO\~y lekarz gornictwa l'ządowrgo, 
osiadł w Dąbrowie Górui
czej i mieszka przy szpitalu l'zą-
dOIYJm. (4-2) 

S, do sprzedania 

2 garnitury mebU 
z którFh jcilen pali!;iandl'owy 
duży - dnrgi nHlhouiowy maJy. 
"lnclOIllOŚĆ li Kelnera, Bronisława Du
dziilski,>g'o w buf~c ie Id:t3y II II" stacyi. 

Kloby mi:lł rlo zbycia jeduą Ino 

T Y 1) Z l E N. ;M 45 

GARNITUR MEBLI DO SPRZEDANIA 
ol'zechowych i konsola. Rów- za przYl!łt~I)~ą cenę, przy ul. 
n;eż U.·edens do sprzedani~ u p_ Odeskiej za tUII4:»em: Skład Węgli 

WłODzimierza Sa~ińsKlego 
Majewskio-gutapieera (3-1) Dom drewniany 

UOZEŃ z murowallemi drwalkami i piwnieami, 
.)gródkiem owoeowy~ i warzywuym, 

dohrej konduity, potrzeblly jest dO oraz nalezącym do nIellO gruntem, lub 
Cukierni Lorkowskiego w bez tako,wego, z uregdo\van~.l!ypoteką 
UndolD'!Ikn. w wieku lat 10-12 na której pozost~IĆ może częsc naJeżuo-

. ści. Bliższa wiadomość IV Redakcyi. 

(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Oeny 

(2-1) (8-1) 

MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 
ora.z 

: SKŁAD KORTOW I SUKNA 
na sprzedaż hurtową i detaliczną 

KORNELEGO WILCZYŃSKIEGO 
w"Petrokowie" 

W domu W-go Zaleskiego przy ul. "Petersbu~skiej" . 
Zaopatrzony zo~tął na obecny sezon w wIelką obfI

tość najświeższyoh, krajowych i zagnlnicznych towarów, oraz 
~otowych ubiol'ów po cena~h możliwie przystępnych. (10-5) 

SZWAJCARSKIE PIGUŁKI 

Aptekarza Rich. Brandta. 
Znaue od lat 10, zalecaue przez pierwsze powagi świata lekarskiego i 
chętnie używane prZdZ publiczność, jako śl'odek domowy leczui
czy. tani, przyjel\Jny w użyciu, pewny i nieBzkodliwy, wypróbowany przez 

Pr. D-r R. Virchowa, Berlin. 

W' łł D. Lambl, Warszawa. 

łł "Zuekauer, Petersburg. 

" "SoedersfAdt, Kazań. 

łł "Scanzoni, Wnrzburg. 

'" u Brandt, Klauzenh urg. 

II )I v. Nusl5ba.um, Monachium 

Pr. D-r KorczyńskJ, Krak6w. 

II II v. Frerichs, Berlin. 

" II C. Witt, Kopenhaga. 

II "Hertz, Amsterdam. 

II U Reclnm, Lipsk. 

" "Gietl, Monachium. 

II n FordteT, Birmingham. 

przv nieregularllem dział:'llin tl'zewiów brzu'sznych 
cierl)ieniach wątroby i )H'z4:>wodów żó-lciowych. he
moroidach, leniwem wypróżnianiu i I)rzewlekłem 
za'I,:u'ciu stolca, i ztąd powstahcych oierpieniacb, bólu i zawro
eie głowy, dll8zHosci i braku apetytu, przy chronicznym kata
rze żoładka i kiszek. 

Szwajcar"sk'e pigułki Rir.h. Brandta cieszą się wielkiem powod'~eniom 
u kobiet z powodu łłl,go,lnego ich dział:~Jlin i zlI lługują w 
~bronicznycb wypadkach na piel'w~zeiJstl"o pr6e(1 ostro rlziałającemi 
środkami: solami, wodą gorzk1\, kroplami, mikatUl'ami etc. Dostać mo
zna w aptekach Królestwa i Cesarstwa. Do każdego pudełeczka dohł-
czolly je&t przepis użycia. (R. i FI'. :M 4393.) (26-19) _ .. 

Dla Kaszlących i Osłabionych. 
NfI~l'odzone na Warszawskiej i Lw{)wskiej Wystawach Hygie

ni.ezno·Lek:u·skich, Listom i poch walnemi i medalem na W ysta
wie Kl'akowskiej , konce~yj onowane przez W ladze Lekarskie: 

Ekstrakt i Karmelki ,,1eliwa". 
Sprzedaż w Aptekach i Sktadaeh Aptecznych w Warazawie 

KI'ólestwie i Cesarstwie, pewniejsze i o 50 procent 
t(lńs~e od zag'ranicznyclt. Puczku. karmelków 15 kop. 
flaszim ekstraktn kop. 75. 

(R. i FI'. N! 8191.) (12-7) 
n w 11M * .§Mi" 

Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 (t. . . , • 85 k. 

K81'zec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcow!', zam knięte(przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) • . • • • 83 k. 

Pud koksn (korzec 4 Plldy) • 30 k. 
Korzec węgli drzewnych . l rs. 

Uwaga. Na miasto rozsyła. 
się w koszach półkorco .vyeh 
wagi 130 a. (13-10) 

Włodzimierza Sapińskle[o 

Wynajem Pojazdów 
Dom W -go Adama Gołembowskiego 

wprost Poczty 

Karety, Powozy, Bryki, Konie 
NOWO - OTWORZONA 

Pracownia snkien j okryć 
damskich 

"lEOKADY JA" 
przy Alei Aleksandl'Jjsldej w domu 
F. Kępińskiego na piętrze, w "Petro
kowię". Po ukończeniu nauki krO.in fran
cuzkiego w szkole p. Gałeckiej i odbyciu 
praktyki w magazynie p. B. Hel'zego, 
wykończam z całą wykwintnością i e
legaocyją kostiumy i okryci.l, po cenar,Q 
umiarkowanych. Udzielam również lek-
cyj kl'c~j n. (12-6) 

Leokadyja. 

Niedźwiedzie czarne rs. 40. 
w dobrym stanie do sprzedania. 
Dom ~pahlla, oficyna, 2-ie piQtro nad 
nad mieszkaniem gospodarza N 12. (6-3) 

FORTEPIAN 
elegancki, świezo o"nowiony, mahonio
wy za rs. l~O. Dom Spahn:\. miesz
kanie :M 12 dl'Ugie pi~tl'o IV podwórzu. 

(4-3) 

HISTORYJA 
literatury Polskiej 

na tle dziejów narodu skreślona przez 
Mary jana Dubieckiego 

VI ychodzi zeszytami objęto8ci pięciu ar
kuszy wielkiego formatu; cai:ość skła
dać si!} będ7.ie mniej więcej z 12 zeszy
tów. Cena każd ego 50 kop. z pl'zesyłk']: 
pocztową po 60 kop. Wyszedł zen y t IX 

(0-13) 

a..- Do dzi"iejszegoo numeru 
dołącza siQ arkusz 6 po \'I' ieśei 
p. t. Jl7ila ~~pod Barwin
kiem" w przekładzie S. B. 

Zawiad:tmin Sz. Publiczność, że w celu SpOl)ularyzowauia 

NATTTlłALNTOH 

WIN KRYMSKICH I KAUKAZKICH 
urządził tutaj w maguzynie 

p. LUDWIKA FRENK1A 
przy placu Maryjskim, obok apteki W-go Gampja ' 

GŁÓWNĄ SPRZEDAŻ, gdzie wina nasze, bez podwyższenia 
cen, rodtug naszego cennika sprzedawane bywaj" t. j. butelka 
wytrawnego od kop. 30, a słodkieg.o lub czerwonego od kop. 35 

1 wyzej. 

dwie pary elS[allCkich sanek "'VV'ina nasze są analizo"'VVane przez U"z~d Lekarski i pl'zyt~m 
na jednego l;onin, raczy tamże pozosta- poręczamy za tl'watość takowyeh. (52-43) 
~~ . . ~~. ~d~~'~' ~_-": ___ ~~:::':):"'-~~~~~~~~~~~~~~~~~!!!I!!!M!\M!ł~~~~'~~~ M'I" ·?iW@*'Ag: :'(; Wl:l omo,c. ~- - - -

Redaktor i wyd awca Nfi rosł:tw DobrzaIiski. 

,!I;UęBO.llęHO UIlHaYPolo. W druka.rni E. Pań.skie~u w Petroko w ie 



'!10l{ fe!2nJp nm 9ułABOd o» od UI311l!ut elU a~ 'nZDO 
z o:ljpaJd 'lUl !m PI!UZ '1plmazQlf!u ua~ ~a!N -

l AZUJ 'riAl. P Utłd ęamaz·llB lit/upa f -
iAZDtldzOJ fafom mI '''lU9HJ I1J ł 9!U 02tM9ll{ I -

l łl1!Zpl .~ 0'ly.(, ul'lpaf UlIlB lltlri ~0~9J<;'PI 

''',{'Ol}AZI>0łZ op ?tllaZ"J1B Aqa?" 'ol tlU mnAl nuud łAJ 
-nłB 'ęałtlPpo uud !m AJ9P[ 'OG!A\. J(a\!oA\.9a -

'lI!u9zpa!A\.od 
op mapl!m Ol> 'Ol{lBAZBA\. nutld mapJ!zpa!M0cI -
'ąl>AUpnjA10p A\9pOA\OP 9 [ną9zJwd tlf api 'ZB~pu!A\od 

-AM ar Utld a~ 'nufld i'lfnZ8U!M -·Z.IUS!W0'l O!UZI>!UOJ! 
łA~UA\.nUZ-ll!utlllzaz 91>ł:fU!IlAl.Gz.!ZOJ Ol ilB 10 -

'łqa!<lufAZJd 0.'0'9[000 ?~I>~ 

-mod ! 9t1'lnzBpo ł~9m o~ mAqlp~ 'rolq l!l>a!A\ęod O~pB 
-AZSM '1t/upaf ~9!zpadop o~ ruał~om a!u uf ! GIt! 'arum 
ł!qnz 9!N: '''tl!I>A?, wa!ua?IlJtlu z imJap.lom lIZ W9ł!U 

-02-'lllłf!la.mv ł'laz.IpO-mal o rutlU!UlOduz a!N -
'?~lldn ~!U Aq[l?' 'Gola fAl.lOd uz G!B 9!DAM ąl>n \lł 

-Aq tluozenmz! AłG!lln tIU pod 9!S !~ON 'AUAZ<lMQ!ZP 
fapQfm OI>JOIiI Al. AłAz.mpn mOJ~ :ą'l ~ al t/.M01S 

'lIurnO 'd [a[up HM9Ul-OMlS!9qu o 
!zpoą\) nl ~! 'ZBllU!UlOduz uud a?J 'a!1iI !Ul afupz -

'Gzno!Jg ap ,mulld a!ąa!B op 
ł1WU8 tllGudezs - l AUO?,.lUlJSO UO ?91> o j9?og -

'o.ilauo?JRlIBO waru 
• -azp.Hl!M'ł wauAl.o~soł0:B 9!loMopnZ' aI8 MioUl apI g!M. 

-'IIJdlil falI?JU\ '1tll .M. 'M9pOMOp AUla[nqaZJl0cT -
'OfAq OD 'Ol 0l{IAl 

Wt1ptl!ModO '9ZI>UWOłl a!u alt/I>A.\ o~al Uf -
l p1ZBAlB 

OIU 11 II 'B d P!!tI 9? 'ZIiIAZDUUlOnAAt Ol ut/d :lfuf -

- mi--

dnych innych domystów, NiestetYt te, które przycho
dziły jej do głowy, były jeszoze dalekie od okropnej 
rzeczyw;stl)ści! .. 

Chciała jednak, za jakąkolwiekbądź cenę do
wiedzieć się ozemprędzej prawdy - i nie tracąc ani 
chwili czasu, wzięta się do wykonania zamiaru, po
wzi~tego w chwili, gdy usłyszała, że aresztowany znaj'
duje się w willi wraz z komisarzem policyi. 

Kręcone ichody łączyty jej pokoje z ową "hallą" 
w której badano obwinionego. 

Żeby być obecnQ. przy nim, Nikola potrzebo
wała tylko zejść ze schodów i uchylić pOl·tyjery, a w 

razie, gdyby miano h spostrzedz, łatwo by mogla. co
fnąć się do swego pokoju. 

Skoro tylko została sama, zbiegła tez bez wa. 
hania z sercem bijącem ze schodów, stanęta na do
le, podniosła zlekkl\ portyjel'ę, zakrywającą wejśoie 

do sali, w której ujrzała komisarza, siedzącego w fo
telu za stotem, Gajowy, pełniŁ chwilowo obowią. 
zki sekretarza i ooś pisał, a naprzeciwko niego stał 
o<lwl'ócony do niej , plecami więzień. 

Stół, przy którym siedzieli, Iltał niedaleko drzwi; 
panna de Briouze nie straciła więc ani jednego slor 
wa z tego, co mówili. 

- A więc - odezwał się komisarz poważnym 
głosem-utrzymujesz p:m, źeś stukał kilkakrotnie 00 
drzwi tej willi, w której obecnie się znajdujemy? 

- Stukałem i wolałem - odpowie dział badany. 
- To on l - szepnęła Nikoła, usłyszawszy głos 

Aurelijana, 
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bio,-przepraszam pana, żem się tak uniósł przed chwi
lą, Widzę, że istotnie sprawa ta jest ważna i że 

trzeba. było Jaknajśpieszniej działać; ale ja znam p, 
Biscaros'a. i wiem, że jestto człowiek uczciwy i przy· 
zwoity, Proszę go badar, w mojej obecności, 

- To się sprzeci wia prawu,-mrukn!}! p. GlIjan, 
- Być może, ale ten wypadelr jest tak niezwy-

kły, że może pan odstąpić od zwyczaju. Przedewszy
etkiem proszę mię objaśnić, kogo to zabito? 

- Pewnego szulera ... żeby mu zabrać pieniądze, 
które wygrał dzisiaj w Kasynie, 

- Dzisiaj? A więc musin.ł grać ze mną, gdyż 

ja jeden przegrywałem ... Znam go .eapewnel 
- Jestto niejaki Gewozac z Bordeaux. 
- Młodzieniec wysoki, zbudowany ja.k gre-

lIadyjer, Istotnie grd ze mną, wygrał sporo i wy
szedł wcześniej z wygranemi pieniędzmi, I pan u
trzymuje, ;l;e p. BiscaroB zabił tego pana, żeby mu 
zabrać marnyeh parę tysięcy franków? Pozwoli 
pan, że temu nie u wierzę. Po tem oświadczeniu, 

Nikolę porwała szalona chętka. wyjść z ukrycia i rzu
cić się na szyję ojcu, który tak" wyraźnie potwierdzał 

niewinność AUl'eljanaj bala się jeduak zepsuć dalsze· 
go biegu sprawy. 

- Gemozac był moim przyjacielem od szkolnej 
ławy, a ja posia.dam przeszło trzykroć 8tO tysięcy 
franków majątku-rzekł spokojnie Biscaros, 

- Można być bogatym i dopuścić się pomimo to 
zbrodni-odparł komisarz. 

- Ale nie takiej, o jakiej mowa-odparł p. de 
Briouze.-Nie chodzi tu o zemstę, lub coś podobnego. 
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Człowiek posiudają.ay taki maj!}tek. jak p. Biscai'os. 
nie zabija w celach rabunku. Mó,głby się choieć 

uwolnić od rywala, o którego by był zazdr'osny, ale .. 
- Kto wie, ozy nie był zazdrosny o swojego 

przyjaciela? .. -zawołał p. GU ,an. 
Przy tych ostatnich st owaalt komisarza p. de 

Briouze zmarszczył brwi; pl'zyazta mu zapewne na 
myśl margl·abina. Bytu t(1 jednak tylko myśl prze
lotna; rzekł więc stan!) wczym tonem: 

- W każdym I'azie, jeżeli obowiązkiem pana 
Biscaros'a dowie~ć swojej niewinności, to obowią.zkiem 

pana dowieść, że jest winnym. Czy kto widział, że 

p. Bisaaros slrzelał d:, tego G emozaca ? 

- Nie; zabtł go wystrzałem z rewolweru, któ' 
ry trzymał jeszcze w l'ę '~U, kic/lyśmy go złapali, przy 
wypróżnianiu kied4eni trupa. 

- T., ktumstwo! - z1twołat oburzony Biscal"Os. 
- Jestto 00 najmniej, nieprawd'lpodoboe,-do. 

dat mat·gl·ubia. - Gdyby ten pan zabrał pieniądze 

zabitego, musiałby je mieć przy sobie. 
- Zapewne je ma, jeżeli się tylko ich nie po

zbył w lesie. Najprawuopoclobniej to u(jzynił. Zna
leźliślPY już nawet jednego luidol'a. 

- Przepl·aszam. Gemozac I'zeczywiście wygrat 
trochę złota: sześćdziesiąt, ozy pięćdldelliąt luidoró ,v, 

nie więcej... Przypominam Hobie jednak, że oprÓcz 
ztota, wygt"at jesz{~ze sześć biletólv tysiąc franlcowyoh. 

Scl/owlIl je d,) ogromnego PU:.rilal·CSU, któl'Y rozkładlIt 
dumnie na stole. Pt') każdej wygt·uncj. Ten p. Go
mozac był bUl'dzo źle wychowany; miałem mu jui: 
nawet dać nauczkę, z powodu jego niostosownyoh, a 
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i uj!}ł ją naturalnym dowoipem, szczerośoią i mło
dzieńczym zapałem. 

13yła dlań równie uprzejma, jak dla każdego 
innego; on również umiał się utrzymać w granicach 
salonowej grzeczności; czuła jednalcże, ze go musi po
kochać, i, mówią o prawdę, już kochała, sama O tem 
nie wiedząc. 

Aurelijan był przedstawiony margrabiemu przez 
jednego ze wspólnych przyja'ciół i p. de Briouze, nie
łatwy do zawiązywania stosunków, polubił młodego 
chlopea, który godzien był zająć miejsce pomiędzy 
najdawniejszą gaskońską szlachtą.. 

Nikola zauważyła, że i margrabina byb dlań 
przychylnie uspoólobion!}, choć wcale nie st arat się 
pozyskać Bobie tej dumnej Hiszpanki, zepsutej hołda-

1Di świata. Mogla. więo w swoich dziewiczy lh ma
rzeniach nie przewidywać żadnyoh trudności Co do 

przyszłego związku swego z sympatycznym młodzień
cem. 

. .Aurelijan powiedział jej kiedyś na balu, że spę
dZI zImę w_ Paryżu i miała nadzieję, że go tam 
zobaczy. Straszna zatem nowina, którą usłyszała od 
Bernadetty, mogła rozwiać wsystkie te mal.zenia. 

Bernadetta wpl·awdzie nie wymieniła nazwiska. 
.Au:-elijana, ale dziwne jakieś przeczucie szeptało Ni
kolr, że to on właśnie był zamieszany w tę zagadkOWI} 
sprawę· 

Jaką sprawę?... nie mogła. Bi~ tego domyśleć. 
Pojedynek?. pojedynek w lesie, bez świadków, z jej 

powodu może?. Wyobraźnia nie pousuwata jej ża-

Willa "Pod Barwinkiem.w 6 
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